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INTRO 

Minimalizm jest jak dieta. 

Zaczyna się od zachwytu. 

Kończy się pizzą o drugiej w nocy. 

Wszyscy go znają. Wszyscy o nim słyszeli. Wszyscy przez 
chwilę chcieli mieć mniej rzeczy, mniej zobowiązań, mniej 
ludzi, mniej powiadomień, mniej plastiku, mniej wszystkiego. 

Bo mniej brzmi jak ulga. 

Mniej brzmi jak oddech. 

Mniej brzmi jak kontrola. 

A kontrola to dziś towar luksusowy. 

Minimalizm sprzedano nam jako wolność. Białe ściany, jedna 
roślina w rogu, drewniany stół, kubek z ceramiki robionej 
ręcznie przez kogoś, kto rzucił korporację i teraz lepi miski w 
Bieszczadach. 

Wszystko czyste. 

Wszystko spokojne. 

Wszystko pod kontrolą. 

Poza kredytem. 

Poza lękiem. 
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Poza tym, że nadal sprawdzasz telefon co trzy minuty. 

Minimalizm nie jest o rzeczach. 

Minimalizm jest o poczuciu, że nie toniesz. 

I właśnie dlatego toniesz jeszcze bardziej. 

Bo minimalizm to nie brak rzeczy. 

To nowy rodzaj presji. 

Subtelniejszy. 

Droższy. 

Estetyczny. 

• Myślisz, że wyrzucasz rzeczy. 

• Tak naprawdę wyrzucasz poczucie winy. 

• A potem kupujesz nowe, tylko bardziej instagramowe. 

Minimalizm mówi, że masz mieć trzy koszulki. 

Nie cztery. 

Nie pięć. 

Trzy. 

I mają być dobrej jakości. 

Co oznacza drogie. 
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Co oznacza, że masz mniej, ale zapłaciłeś więcej. 

Genialne. 

Minimalizm mówi, że szczęście nie tkwi w rzeczach. 

Ale sprzedaje książki o tym, jak mieć mniej rzeczy. 

Sprzedaje kursy o odgracaniu. 

Sprzedaje planery do planowania życia bez nadmiaru. 

Sprzedaje pojemniki do organizacji pustki. 

To nie jest bunt przeciw konsumpcji. 

To jest konsumpcja w wersji premium. 

W wersji, która wygląda na moralnie wyższą. 

• Kiedyś kupowałeś dużo. 

• Teraz kupujesz mało, ale z poczuciem wyższości. 

• To nadal kupowanie. 

Minimalizm obiecuje ciszę. 

Ale cisza jest przerażająca. 

Kiedy usuniesz nadmiar rzeczy, zostajesz sam ze sobą. 

Bez rozproszeń. 

Bez wymówek. 
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Bez tego szumu, który tłumi myśli. 

I nagle okazuje się, że problemem nie były buty. 

Problemem nie był trzeci ekspres do kawy. 

Problemem nie był nadmiar kabli. 

Problemem byłeś ty. 

Ale o tym minimalizm nie mówi. 

Minimalizm mówi o szufladach. 

O pudełkach. 

O harmonii. 

Nie mówi o pustce. 

Nie mówi o tym, że po pozbyciu się połowy życia możesz 
poczuć się jeszcze bardziej pusty. 

Bo jeśli usuniesz rzeczy, a zostawisz lęk, to zostajesz z 
lękiem w większej przestrzeni. 

Echo jest głośniejsze. 

Minimalizm to estetyka kontroli. 

To próba uporządkowania chaosu świata poprzez ustawienie 
równo trzech książek na półce. 

To wiara, że jeśli stół jest czysty, to głowa też będzie. 
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To przekonanie, że bałagan zewnętrzny to przyczyna, a nie 
skutek. 

• Wyrzucasz stare rachunki. 

• Ale nie wyrzucasz starych decyzji. 

• Tych nie da się zwinąć i wrzucić do worka. 

Minimalizm to nowa forma tożsamości. 

Kiedyś pokazywałeś, kim jesteś, przez to, co masz. 

Teraz pokazujesz, kim jesteś, przez to, czego nie masz. 

Nie mam telewizora. 

Nie mam samochodu. 

Nie mam plastiku. 

Nie mam zbędnych znajomych. 

Nie mam czasu na głupoty. 

Nie mam, nie mam, nie mam. 

To nadal jest opowieść o sobie. 

Tylko krótsza. 

Bardziej ascetyczna. 

Bardziej dramatyczna. 
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Minimalizm jest piękny na zdjęciach. 

Na zdjęciu nie widać kredytu. 

Nie widać zmęczenia. 

Nie widać tego, że dzieci i tak rozwalą salon w pięć minut. 

Nie widać, że minimalizm rodzica kończy się na trzeciej 
plastikowej zabawce, którą kupił, bo chciał mieć chwilę ciszy. 

Minimalizm jest łatwy, kiedy jesteś sam. 

Trudniejszy, kiedy masz rodzinę. 

Jeszcze trudniejszy, kiedy masz ambicje. 

Najtrudniejszy, kiedy masz lęk. 

Bo lęk lubi nadmiar. 

Lęk lubi zapasy. 

Lęk lubi plan B, C i D. 

Minimalizm mówi, że wystarczy jedno. 

Lęk mówi, że jedno to za mało. 

I zgadnij, kto wygrywa w środku nocy. 

Minimalizm stał się religią ludzi zmęczonych. 

Zmęczonych nadmiarem. 
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Zmęczonych presją sukcesu. 

Zmęczonych porównywaniem się. 

Ale zamiast zrezygnować z gry, zmienili zasady. 

Teraz wygrywa ten, kto ma mniej. 

Kto potrafi żyć z plecakiem. 

Kto może spakować całe życie do dwóch walizek. 

Kto ma jedną aplikację do wszystkiego. 

Kto medytuje. 

Kto nie potrzebuje. 

To piękne. 

I trochę podejrzane. 

Bo minimalizm bardzo szybko stał się kolejnym projektem do 
zrealizowania. 

Checklistą. 

Wyzwanie 30 dni bez kupowania. 

Wyzwanie 100 rzeczy w domu. 

Wyzwanie kapsułowej garderoby. 

Wyzwanie ciszy. 
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Wyzwanie oddechu. 

Wyzwanie bycia lepszym. 

• Miałeś za dużo rzeczy. 

• Teraz masz za dużo zasad. 

• I nadal jesteś zmęczony. 

Minimalizm nie usuwa presji. 

On ją przepakowuje. 

Zamiast presji posiadania, masz presję nieposiadania. 

Zamiast presji sukcesu, masz presję prostoty. 

Zamiast presji zarabiania, masz presję świadomego 
wydawania. 

To wciąż presja. 

Tylko pachnie drewnem i kadzidłem. 

Minimalizm mówi, że jeśli coś nie daje ci radości, wyrzuć to. 

Ale radość jest kapryśna. 

Jednego dnia daje ją książka. 

Drugiego dnia daje ją cisza. 

Trzeciego dnia daje ją pizza. 


